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Przedruk dozwolony ty lko  za podaniem źródła.

K  N aw rock i.

Rurociągi i ich armatury.

W  k ażd y m  zakładzie przem ysłow ym , a często 
także  i w zw yczajnych  budow lach  zachodzi p o ­
t rz e b a  p rzeprow adzenia  cieczy lub gazów z m iej­
sca na miejsce. J a k o  przykład  m ogą służyć w o ­
dociągi, przew ody gazu św ie t ln eg o , p a ry  czyto  
dla poruszania m aszyn , czy też dla ogrzewania; 
a tak że  urządzenia dla ogrzew ania w odą lub też g o ­
rącem  powietrzem. W każdym  z pow yższych  w y ­
padków  rozprow adza  się dane m a te ry a ły  za p o m o ­
cą rurociągów.

R urociągi sk łada ją  się z ru r  i armatur, czyli 
u rządzeń  pom ocniczych  jużto  dla łączenia rur, 
już to  dla regulow ania  przepływ u danej cieczy lub 
gazu.

P on iew aż zastosowanie rurociągów  je s t  tak  
p o w s z e c h n e , przeto  dla każdego  techn ika  je s t  
rzeczą bardzo w ażną  zapoznać się z nimi tern- 
bardziej, że fabryki zagraniczne zasy p u ją  nas, 
szczególnie co do a rm a tu r ,  w y ro b a m i,  k tóre w 
wielu w y p ad k ach  pozostawiają dużo do życzenia, 
o czem jeszcze na stosow nem  miejscu będzie m o ­
wa. T u  wyjaśnię, [że chciałbym dać dok ładny  o- 
pis rurociągów ty lko  w ty m  rodzaju, w jakim się 
je  zw ykle po fab rykach  stosuje. Budową bowiem 
w łaściwych wodociągów, jako też  rozprowadzaniem 
gazu  za jm uje  się osobny dział inżynieryi. A b y  
zaś zam ierzony cel osiągnąć, omówię naprzód sa ­
m e rury. poczem  przystąp ię  do opisu arm atur.  
N a zakończenie podam  całkow ite  urządzenie ru ­
rociągów, a za tem  oznaczenie m iejsca, w ybór 
m a te ry a łu  i w zajem ne uk łady  ru r i armatur.

R u r y .
R ury b y w a ją  w y konyw ane  z rozmaitych ma- 

terya łów . N ajpow szechniej używ a się rur że la ­
znych  lan y ch ,  ru r z żelaza k u teg o  ciągniętych,

a także miedzianych, rzadziej ołowianych, b lasza­
nych  n itow anych  albo lu tow anych, a także jako 
rur g ię tk ich  węży p a r c ia n y c h , k au czukow ych  i 
m etalowych.

Jakko lw iek  powinno się ile możności un ikać 
w ru rociągach  wszelkich krzywień i z a ła m a ń , są 
one przecież n ieu n ik n io n e ; owszem nieraz naw et 
dość zawile. S tąd  w ynika potrzeba używ ania  o- 
prócz rur w łaściw ych, także kaw ałków  krzyw ych, 
łuków lub kolan. Osobno w ykonuje  się także k a ­
wałki dla rozgałęzień rurociągu.

R ury  żelazne lane w ykonuje  się w dwóch 
ro d za jach :  jak o  rury nasuw kow e (mufowe) i k r y ­
zowe (flanszowe).

N ajtańszym  jes t  w ogólności ru roc iąg  z ru r  
że laznych  nasuw kow ych. W y m ag a  on jed n ak  b a r ­
dzo sta rannego  ułożenia i uszczelnienia, a do ro z­
bierania je s t  niew ygodnym . U żyw a się go na  ru ­
rociągi długie, zosta jące  w spoczynku (zwykle 
pod ziemią) i ty lko w nad zw y cza jn y ch  w y p a d ­
k ach  ruszane, a więc na uliczne przewody w o d o ­
ciągowe i gazowe. Na przewody parowe się nie 
nadaje, gdyż uszczelnienie, jakie  do niego można 
zastosow ać pod parą  nie w y trzym uje .

Na te  o s ta tn ie ,  szczególnie jeżeli chodzi o 
rurociągi większej średnicy, używ ają  rur lanych  
z kryzami. Połączenie  jes t  w praw dzie droższe, 
ale zato pewniejsze, gdyż łatw iej znosi pew ne 
niedokładności w ułożeniu, a do rozbierania i w y ­
miany a rm a tu r  jes t  o wiele wygodniejsze.

Odlewnie dos tarcza ją  ru r o pew nych s tałych 
w ym iarach od 40 m/m śred. począwszy, zwykle 
3 m długości. W ym iary  rur ty ch  są szczegółowo 
podane w każdym  podręczniku techn icznym  i s to ­
sownych cennikach. Z naszych fabryk każda  p o ­
siadająca odlewnię może rur dos tarczyć ,  jednak
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um yślne  urządzenie dla te j gałęzi fab rykacy i  za ­
prowadziły zak łady  : L. Zieleniewski w Krakowie, 
a n iedaw no Sanocka fab ry k a  m aszyn i wagonów 
wielkim nak ładem  sprawiła urządzenie, k tóre  po ­
zwoliło je j s tanąć  pod  tym  względem  na pierw- 
szem miejscu m oże naw et w całej Austryi.

Co do kolan i odgałęzień, to i na nie są 
przepisane pew ne normalia. Jed n a k ż e  bardzo czę­
sto po trzeba  w y m ag a  tak ie j  rozmaitości, że z w y ­
kle zam aw ia się je osobno. N. p. k ą t  rozwarcia  
ru rociągu  na łuku  lub odgałęzieniu byw a często 
dowolny, lub też rura k rzyw a dostaje boczną ga- 
łęź z nasuw kam i lub też wiele innych wypadków.

R u ry  lane, o ile są używ ane do zim nych 
płynów, względnie "gazów, teru je  się lub asfaltuje, 
t. zn. po lekkiem  nagrzaniu  gorącym  terem  kilka 
razy pociąga, albo co jeszcze lepiej, jeżeli jes t  
odpowiednie urządzenie, całe się w gorącym  terze 
lub asfalcie zanurza. T e r  przyczepia się do ścian 
ru r  w postaci cienkiej, czarnej, po łyskujące j w a r­
stewki. T a  chroni rury  od rdzew ien ia ,  a naw et 
przed cieczami gryząeemi, m ate ry a ły  zaś p rze­
prow adzane przed zanieczyszczeniem. Za w yso­
kie nagrzanie jest szkodliwem, gdyż te r  nie p rz y ­
lega  równo, spiekając  się.

N ajchętn ie j  jed n ak  po zakładach  p rzem ysło ­
w ych  na  rurociągi dla w szystkich celów uży w a­
ją  rur c iągnię tych z żelaza k u te g o ,  t. zw. g azo ­
w y ch  (Gasrohre). T e  są na  końcach  zaopatrzone 
gw intem  gazow ym *) (Gasgewinde). Za pom ocą 
ty c h  gwintów łączy  się rury  nasuw kam i (m ufka­
mi). Nasuwki są to krótkie  kawałki rury, o ś re ­
dnicy zew nętrznej większej od średnicy rur łą ­
czonych tak, że w ew nątrz  nich jes t  nac ię ty  gwint 
gazow}\

Oprócz nasuw ek  używ a się także  do łącze­
nia rur gazow ych holendrów, a to z n as tęp u ją ­
cej p rzyczyny : P rzy  łączeniu rur nasuw kam i z a ­
czyna się od jednego  końca, n ak ręca jąc  na rurę 
nasuwkę, w tę  w kręca jąc  rurę, na k tórą  nak ręca  
się znów nasów kę itd. P rzy  rozbieraniu więc tak- 
żeby trzeba  było zaczynać od k o ń ca ,  bo kręcąc 
k tó rąbądż ze środkow ych  rur w lewo, w ykręcam y 
ją  wprawdzie z lewej nasuw ki, lecz tem silniej 
n akręcam y ją  w p ra w ą ;  przyczem, jeżeli rurociąg  
by ł  dobrze skręcony, to cała jego  prawa połowa 
m usia łaby  się kręcić. P o d o b n e  w ypadki zachodzą 
przy  wym ianie a rm a tu r  z łączonych z rurociągiem 
w prost na gwint gazowy. Z tego  pow odu używ a 
się często przy tak ich  rurociągach  a rm a tu r  z k ry ­
zami. Dla połączenia tychże  z rurami dodaje się 
osobne kryzy  lane lub prasow ane (kute) n ag w in ­
tow ane , k tó re  się na rury nakręca . Jeże l i  zaś a r ­
m a tu ry  są z nasuw kam i,  to co kilka rur zamiast 
nasuw ki daje się holender. H olender  daje się ł a ­
two rozkręc ić ,  a w tedy  rozebranie ru rociągu  nie 
przedstaw ia  żadnych  trudności.

H olendery  te w y g ląd a ją  podobnie ja k  ho- 
lendery  do wężów, z tą  odm ianą ,  że nie na nie 
nasu w a się ale w nie w kręca  się rury na gw in t

*) Gwint gazowy różni się w wymiarach od gw in­
tu Whitwortha. Tu dodam, żo powszechnie w Austryi 
stosowany gwint gazowy nie odpowiada takioinuż gw in­
towi używanemu w Niemczech, a zatem i wymiarom po­
dawanym w kalendarzykach technicznych wydawanych 
w Niemczech, u nas tak często używanych.

gazowy. H olendry  te  są z k u teg o  żelaza p raso ­
wane.

Bardzo często wreszcie s tosow anym  przy r u ­
rach  gazo w y ch  by w a t. zw. połączenie na  długi 
gw int (L ang  gewinde), przyczem  jeden  koniec r u ­
ry posiada nagw intow anie  o norm alnej długości, 
koniec zaś rury  następnej gwint o długości blis­
ko półtorej nasuwki. N a koniec ten  nakręcam y 
kon tram utrę , n następnie nasuw kę, a po zestoso- 
waniu rur, k tóre m ają  być po łączo n e ,  skręcam y 
je  w zwykły  sposób nasuw ką, poczem usta lam y 
ją  kon tram utrą . T ego  rodzaju  połączenie, um ie­
szczone w odpowiednich m iejscach rurociągu p o ­
zw ala w danym  w ypadku n a  ła tw e jego rozm on­
tow anie  , przyczem  całego rurociągu ruszać nie 
po trzebu jem y.

Połączenia te i w ogólności cały rurociąg 
jes t  lek k i ,  z powodu sprężystości m ate rya łu  p o ­
datny ,tak  że znosi dość duże stosunkowo w y c h y ­
lenia od osi rurociągu, D latego też ru rociąg  taki 
daje się bardzo łatw o i prędko złożyć. Jed n em  
słowem w wielu w ypadkach  je s t  najlepszym  i 
na jw ygodniejszym , a jeśli chodzi o czas złożenia 
i jak  najm niejsze  p rzygo tow an ia  to i jedynym .

R ury  te, o ile są używ ane na przewody dla 
zim nych gazów lub płynów, szczególnie g ry z ą ­
cych, także byw ają  często terowane.

Na krótkie  wodociągi fabryczne m niejszych 
rozmiarów używ ają  też rur gazow ych  cy n k o w a­
nych, k tó re  także  nie rdzewieją  i nie p su ją  wody.

R ur ty ch  dostarczają  fabryki w w ym iarach  
calowych od 5 m/m. czyli y gH do 153 m/m czyli 
6 M, długości zw yk le  około 5 m. Oprócz pow sze­
chnie u ży w an y ch  rur zw ycza jnych  gazowych w y­
rab ia ją  n iektóre fabryki częstokroć w ed ług  w ła­
snych  pa ten tów  ru ry  na  rozmaite sposoby i tak  
n. p. rury spaw ane za pom ocą mieszaniny p io runu­
jącej, ru ry  spaw ane z pasków b lachy  spiralnie 
zwijanych, rury  w alcow ane bez szwu np. rury 
M annesm anna , a tak że  rury  stalow e w różnych 
ga tunkach . J e d n a k ż e  zw yczajne  ru ry  gazowe n a ­
w et n a  znaczne ciśnienia są zupełnie odpow ie­
dnie, więc też najpowszechniej używ ane.

Na krzyw izny dla rurociągów tych  używa 
się kawałków, k tó re  h u ty  w y rab ia ją  w dwóch ro ­
d za jach :  jako  łuki o większym promieniu i k o ­
lana ostre. Jak k o lw iek  powinno się używ ać ty lko 
łuków, używ ają  dla rurociągów  mniejszej średni­
cy i podrzędniejszego znaczenia  bardzo często i 
kolan. W  n iek tó rych  w ypadkach  w y g in a ją  ru ry  
na m iejscu w edług  potrzeby. W yginanie  cienkich 
ru rek  odbyw a się przez pow olne wyginanie, w ię­
ksze się nagrzewa, przyczem  jeżeli k ą t  środkowy 
łuku  ma być duży, napełn ia  się rurę piaskiem, 
końce  zam yka, poczem się ją  ogrzew a i wygina. 
N ajw ygodnie j  jed n ak  o dbyw a się gięcie na  o so ­
b n y ch  przyrządach.

Odgałęzienia  czyli tro jak i i krzyże w y ra b ia ­
ją  w h u tach  z kaw ałków  blachy odpowiednio 
p rzyciętych. Do spaw ania tychże u ży w a ją  specy- 
a ln y ch  robotników, k tó rzy  dochodzą do/zdum ie- 
wającej wprawy. K aw ałki te  w y rab ia ją  w ró­
żnych  układach.

Oprócz ty ch  kaw ałków  blaszanych  używ ają  
czasem um yślnych  kolan lub tro jaków  lan y ch  z 
m osiądzu lub innego m e ta lu ;  zw ykle  w tedy  są 
one zaopatrzone s topką  lub pły tką, za pom ocą
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której dadzą się ustaw ić względnie przym ocow ać 
do jak iego  podk ładu  lub ściany.

W Galicyi nie w yrab ia ją  tego  rodzaju  rur. 
Z pozakrajowyc.h fab ryk  m ożnaby  wymienić n a j ­
w ażniejszą dla nas w W itkowicach. R u ry  M an­
n esm an n a  w yrab ia ją  w K om otau  w Czechach.

Rury miedziane zna jdu ją  zastosow anie w g o ­
rzelniach, brow arach, cukrow niach  i t. p. w ogóle 
tam , gdzie z m ate ry a łem  rur sp o ty k a ją  się ś rod ­
ki spożywcze. Wtedy jed n ak  rury pow inny być 
pocynow ane. W pew nych  w ypadkach  używ ają  ich 
także na  przewody parowe, n. p. n a  n iek tó rych  
ok rę tach  w ojennych. U trzy m u ją  się one bardzo 
dobrze w czystości;  m ają  bowiem bardzo gładkie 
ściany, więc cząsteczki różnych zanieczyszczeń 
nie m ają  się na  czem osadzić. W składaniu  są 
rury miedziane bardzo w ygodne , bo są miękkie 
i podatne  i dadzą się ła two giąć. R ury  m iedzia­
ne mniej cierpią od kwasów niż żelazne, p rzy tem  
są doskonałym i przewodnikam i ciepła, to też czę­
sto m ożna je znaleść w chłodnicach i ap a ra tach  
d e s ty la c y jn y c h ;  mniej na tom ias t  w zw yczajnych  
rurociągach. Małych rurek  m iedzianyah  używ a 
się często przy większych m aszynach  |i u rządze­
niach m echanicznych , np. w m aszynach  parow ych 
dla odprow adzenia w ody skroplonej, lub też dla 
rozprow adzenia oliwy przy sm arow aniu  central- 
nem, a także  dla połączenia urządzeń  m ech an i­
cznych  z m anom etram i lub innymi przyrządami.

R ury  miedziane są zw ykle  lutowane z p a s ­
ków blachy, choć fab ryku ją  też ru ry  bez szwu, 
i to w w ym iarach  od 5 do 500 ra/m średnicy.

Ł uków  i kolan osobnych  przeważnie się nie 
używ a, ty lko rurę się odpowiednio wygina. W y ­
ginanie o dbyw a się podobnie jak  z ruram i gazo- 
wemi, idzie jednakże  wiele lżej z pow odu m ięk ­

R. C iesielski.

CEGIELNIA Imci

W  bibliotece kraj. kursów keram icznych  
w P od g ó rzu  znalazłem  nadzw yczaj in teresu­
jące  dziełko w ydane  w r. 1788 w Łowiczu, 
a za ty tu łow ane : N O W A  CEG IELN IA  W y­
nalazku Imci P A N A  A IG N E R A  A rch itek ta  
Warszawskiego.

A uto r  czynnym  był w rozm aitych  k ie ­
runkach , i jako  „budow niczy wojsk R zeczy­
pospolitej i jako  au to r licznych rozpraw z 
zakresu  arch itek tury , inżynieryi wojskowej 
itd., był niewątpliwie cenionym, n iektóre j e ­
go prace  ogłaszało W arsz. Tow . P rzy jac ió ł 
nauk  , a dziełko o cegielni doczekało  się w 
krótkim  czasie pięciu w ydań. *)

*) Kucharzewski, Bibliografia techniczno-przem.

kości m ate rya łu  i o dbyw a się najlepiej na zimno, 
gdyż miedź się ła tw o pali. Łuki jed n ak  o m ałym  
promieniu, a większej średnicy rury, powinny 
być przed w ygięc iem  rozgrzane. Z am iast  piasku 
do napełnienia ru ry  używ a się smoły.

Do połączenia ru r m iedzianych używa się 
kryz lan y ch ,  k u ty c h ,  a dla m ałych  rurek także 
i mosiężnych. W te zak łada  się ru ry  i zaklepuje, 
rozwałkuje, zagina, lub wlutowuje.

R ury mosiężne i bronzowe zna jdu ją  jeszcze 
mniejsze zastosowanie. Są one mniej g iętkie, z r e ­
sztą  są do m iedzianych  podobne.

Cynkow e rury  m ożna spotkać czasem w prze­
m yśle gospodarczym , szczególnie w urządzeniach 
mleczarskich. B yw ają  one w ykonyw ane przez lu ­
tow anie z cienkiej blachy. Ł ączy  się je  najlepiej 
za pom ocą lutowania.

Rur o łowianych używ ają prawie wyłącznie 
do wodociągów, jako  połączenia od rury pudzie 
mnej z piwnicy aż do wentyli odpustow y h. W 
tym  jednak  w ypadku  pow inny być siarkow ane. 
Ołów bowiem pod wpływ em  bezw odnika w ęg lo ­
wego zaw artego  w wodzie zamienia się na  w ęg la ­
ny tru jące, w wodzie rozpuszczalne; siarczek zaś 
ołowiu w wodzie się nie rozpuszcza. R ury  oło­
wiane są wprawdzie drogie, ale dla swej p o d a ­
tności łatwe do uk ładania ,  to też przy w odocią­
gach  są w pow szechnem  użyciu. Obok tego  zn a j­
du ją  zastosow anie w przyrządach  p racu jący ch  
kwasami, bo na działanie kw asów są odporne. W  
ty m  ostatn im  w y p ad k u  ogranicza  się j e d n a k  ich 
użycie prawie do saraychże przyrządów  tak, że 
nie posiadają znam ion właściwego rurociągu. Dla 
łączenia  ich używ a się prawie wyłącznie lu to w a­
nia. (0. d. n.)

PANA AIGNERA.

Nie należy się dziwić , ówczesny sposób 
w ypalan ia  cegły, w Polsce używany, był 
bardzo pierwotny, a więc także nadzwyczoj 
n ieekonom iczny. Drzewo jako  raa terya ł o- 
pałow y stawało się czem raz droższe a c e ­
gielnie spotrzebow yw ały  go wiele bo... „po­
d ług  zwyczajnego sposobu palenia w Cegiel­
niach;, na, sto tysięcy cegieł wychodzi, drzew 
suchych, f u r  iedńo-konnych pięćsetv..." W dw o­
rach i dw orkach  szlacheckich całe kłody 
płonęły na  kominie niszczały lasy, rzedły 
puszcze, a ludziom patrzącym  przed siebie 
ukazyw ała  się przyszłość co najmniej sm u ­
tn a  O kres ten  w naszej l i teraturze fa ch o ­
wej zaznaczył się ca łym  szeregiem  rozpraw 
zam ierza jących  do oszczędzenia paliwa. Z ja ­
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wiają  się pom ysły  zreform owania kominków 
i kominów, pieców k u ch en n y ch  itd. ukazu ją  
się p ro jek ty  „oszczędnej ku c h n i„ o szc zęd n e ­
go pieca do gotowania11, „pieca w którym dym  
się pali* **) a spraw ą tą  za jm ują  się p ie rw ­
szorzędni techn icy  ówcześni. Najszczęśliw­
szym  w rozwiązaniu zadania zdaje mi się 
być  p. Aigner. B udu jąc  swój nowy piec ee- 
glarski rozwiązuje rów nocześnie kilka p ro ­
blemów, bo przez w prow adzenie  sklepienia 
z redukow ał zużyw aną ilość paliw a do 1/10 
poprzedniej cyfry, a wprowadzeniem w sk le­
pieniu „ lu ftów 11 (fig. 1.) umożliwił takie kie­
rowanie płomieniem, by cegła równom iernie 
została wypalaną. _ Z łem u w ypa lan iu  cegły 
w ówczesnych piecach przypisyw ano słusznie 
wiele złego, gdyż:

„S z tu k a  budow nicza (mówi p. A ig­
ner we wstępie) całą moc swoją zasa ­
dza na gruntow ności murów ; k tóra  z a ­
wisła od dobroci cegły, w yboru gliny 
doskonałego teyże  w yrobienia  , i dogo^ 
dnego w piecach  w iększych lub m nie j­
szych iey  wypalenia. T ę  naypierwszą 
i nayis to tn ie jszą  przyczynę  słabości te- 
raźnieyszych m urów  Polsk ich  nalazłem, 
że zła cegła  do nich by ła  zażyw ana ,  
i nie dziw, że odpadaią  tynki, m ur z b y ­
tn ie  cięży, chociaż jes t  bardzo s ł a b y ; 
skąd n as tęp u ją  prędkie  ruiny i rozwa­
lm y częste"...

Nie ty lko  więc ze względu na  ekonom ię 
wypalania , ale i na trw ałość przyszłych  m u ­
rów pom ysł Imci p. A ignera  zasłużył w z u ­
pełności na  wzięcie jak iem  się w w spółcze­
snych cieszył.

W  historyi rozwoju p ieca ceglarskiego 
znaczy się pow ażnym  krokiem  naprzód, a 
naw et w sw ym  pro jekcie  łączenia po kilka 
„czeluści" w je d n ą  całość (fig. 2). zbliża się 
do w ynalezionego w lat 80 później pieca

**) j. w. IX.

kręgow ego. Brak tu  ty lko  przeprow adzenia  
ciepła z jednej kom ory  do drugiej. A u to r  
zdaje sobie doskonale spraw ę z zalet i w ad  
ówczesnych  p iecó w , dla tego tem  bardziej 
uderza  w trącona  w jed n y m  miejscu uwaga 
że „.-.dobry strycharz surowiznę p a li rapto- 
wnie...“ Być może że jes t  to pom yłka  t ł u ­
m acza*) chociaż i on znać musi ten  p rzed­
miot wcale dobrze, bo w zakończeniu  podaje  
szereg uw ag  odnoszących się do w yboru  
gliny, je j g n o jen ia ,  suszenia surówki itd., a 
na poparcie  sw ych  rad  cy tu je  rozmaitych 
au to rów  i daty.

„ . . .Naydawnieysze n arody  surow em i 
to obostrzyły  prawami, ażeby n a  sam- 
przód glina przez kilka la t w iam ach 
by ła  gnoiona, a z tak o w e y  już wysta- 
łey  gliny cegła w y ro b io n a ,  pow inna 
była schnąć przez la t  kilka,

U teyczykow ie  nie wprzódy zaży w a­
li do budow y cegieł, aż przez pięć lat 
były w ysuszane i przez M agistrat ap- 
p robow ane :  (V1D. V lT R U Y IO  OALLI- 
ANI lib. 2. cap: 3. c.)

N ay d u jem y  i w Polszczę m iedzy  
staroświeckiemi dokum entam i, po Kan- 
ce llaryach form ow ane processa prze­
ciwko tym  S try ch arzo m , k tórzy  gliny 
nie gnoili la t  nay m n iey  pięć, a takich  
karano  grzywnam i."

Radzi więc na przygotow anie m a te ry a łu  
i wyrób cegły  baczną zw racać u w ag ę ,  a 
przez to zachęci się także m ieszkańców  do 
m urow ania dom ów , a z pom nożeniem  się 
ich liczby „...zapewne że pomieszkania nie bę­
dą. tak drogie do naięcia. Z a lecając  zaś u ży ­
cie pieca sys tem u  A ig n era  obiecuje, że u s ta ­
nie w ycinanie lasów i niszczenie puszcz 
i s tan ie je  opał pieców, „...który ledwie nie 
naywiększym je s t artykułem  w Gospodarstwie.

*) Przypisek Tłumacza DZIEŁA — B. F. E. str. 
20. (Możliwem jest  że Aigner pisał po francusku, 
w Kucharzewskiego Bibliografii pod powyższymi
inieyałami nie znalazłem nikogo).
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M a rya n  Stark.
Wykształcenie techników w Ameryce a u nas.

Ciąg dalszy.

O rygina lne am erykańsk ie  urządzenie tw orzą  
t. zw. „szkoły nocne11, is tniejące p rzy  In s ty tu tach  
zn a jd u ją cy ch  się w wielkich m iastach  lub ś rodo­
w iskach przem ysłow ych. T e  „noene“ a raczej 
szkoły wieczorne umożliwiają ludziom cały dzień 
za ję tym , uzupełnienie naukow e wieczorem.

Podczas gdy w oddziałach dla n auk  ogól­
nych  pozostawione je s t  zupełna sw oboda w w y ­
borze przedmiotów, to w oddziale technicznym  
istn ie je  już pew na obowiązkow a ilość przedmio- 
tów  i ćwiczeń. Takiej zaś wolności akademickiej, 
j a k ą  my znam y w w yższych  zakładach  Austryi 
i N iemiec ,,wol'na“ A m ery k a  nie zna. S tudentow i 
nie wolno dowolnie opuszczać wykładów.

J a k o  znakom ite urządzenie uw ażać należy, 
że do w yżej w ym ien ionych  przedmiotów obowiąz­
kow ych  należą również takie: jak  nowoczesna
historya, ekonom ia społeczna, p rawo handlowe 
do tyczące  zaw ieran ia  kon trak tów  i kosz to rysow a­
nie g łówniejszych m ateryałów . S tu d e n t  k szta łcący  
się w w aru n k ach  tak ich  nab iera  sp ry tu  obcowa­
nia z ludźmi i jasnego  sądu  na stosunki socyałne. 
J a k ą  zaś doniosłość mieć m oże świadomość tak a  
w życiu, m ożem y łatwo znaleść potwierdzenie 
u każdego  doświadczonego inżyniera. W każdym  
bądź razie w yksz ta łcen ie  tak ie  przyniesie więcej 
korzyści, jak  p rzesadne w ykszta łcenie  teo re ty ­
czne. W tym  właśnie k ierunku N iem cy postąpiły  
już dalej, a p ro jek t  pow szechnie znanego prof. 
R ied lera  z Berlina wszedł już w życie, choć na 
razie zastosowano go ty lko  w program ie d o ty ­
czącym  egzam inów dyplom ow ych*).

W  w ykszta łcen iu  na każdym  kroku  u jaw ia  
się ścisłe połączenie teoryi z p rak tyką .  Do p ra ­
w dziw ego jednak  dojdziem y zdziwienia, k iedy  
w ęd ru jąc  po salach w ykładow ych  tych  In s ty tu ­
tów zna jdz iem y tu lub tam  obok k a te d ry  ognisko 
kowalskie, tokarn ię  lub inne m aszyny  robocze, 
w ęd ru jąc  zaś po w a rsz ta tach  In s ty tu tu  n ierzadko 
znajdz iem y obok m aszyn i ognisk, wązkie ławki 
dla uczniów. To są miejsca, w k tó ry ch  „instru­
k to r"  roz trząsając teore tycznie  w łasności m a te ­
ryałów, zarazem  uczy i p rak tycznie  ich o b rab ia ­
nia, w zględnie każe je w ykonyw ać studentom .

W  salach k o n s tru k cy jn y ch  głównym środ­
kiem pom ocniczym  są rysunki w arsztatow e po­
szczególnych firm oraz katalogi. I tu  znow u 
w skazać  muszę na Niemców, w ostatn ich  czasach 
i oni zwrócili się do ty ch  w ażnych  w nauce 
środków pom ocniczych i tak  n. p. w szkole poli­
technicznej w C harlo t tenburgu  w salach k o n s tru ­
k cy jn y ch  leżą do dyspozycyi liczne kata log i 
i cenniki. Przy w ypracow yw an iu  pro jek tów  przez 
s tuden tów , podaje  się projekt tak, jak  w istocie 
przychodzi w p rak ty ce  t. zn. z uwzględnieniem

*) Priifungs-Ordnung an der kćniglichen tecłi- 
nisclien Hochschule zu Berlin-Charlottenburg.

kosztów gruntu , węgla, wody, cen roboczych, 
jako  też z uwzględnieniem  jakości węgla i w ody 
wraz z dostarczeniem względnie przywozem.

W yposażenie  zbiorów i labora to ryów  jest  
dobre i dostatnie, gdyż jak  wiadomo rozporzą­
dza ją  znacznemi środkami materyalnem i.

W e w szystkich labo ra to ryach  widnieje  prze­
prow adzona zasada, aby o ile możności za s tąp io ­
ne by ły  wszystkie  ty p y  m aszyn i apara tów  roz­
m aitych form, da jąc  tym  sposobem  s tuden tom  
możność zaznajom ienia się z ich rozm aitem i od ­
mianami.

Dla studentów, k tórzy  labora torya insty tu tu  
już przeszli, odbyw ają  się doświadczenia i pom ia­
ry na b ęd ący ch  w ruchu  m aszynach  zakładów 
przem ysłow ych i tu  ma młodzież sposobność za ­
poznania się z trudnościam i zachodzącem i w p ra k ­
ty ce  i m etodam i, k tó re  mogą przeprow adzenie do­
świadczenia ułatwić,

W  ty m  celu in s ty tu t  A rm our zawarł z l i ­
cznymi przem ysłow cam i w Chicago umowę, k tó ra  
umożliwia s tuden tom  w ykonyw anie  doświadczeń 
na m aszynach  ich zakładów p rzem ysłow ych  tak, 
że in s ty tu t  ten  z prawdziw ą dum ą w roeznem 
swem sprawozdaniu  powiedzieć m o ż e : „cała prze­
mysłowa część m iasta Chicago jes t  częścią n a ­
szych labora toryów ".

R zućm y te raz  okiem na zak łady  nasze, a 
jakąż  pow ażną zna jdu jem y  lukę. U  nas zdaje się 
nie zdano jeszcze sobie należycie sprawy, jak  
n iesłychanie ważnym dla przyszłego inżyniera je s t  
w ykszta łcen ie  p rak tyczne, i dok ładna  um ieję tność 
obchodzenia się z m aszynam i i aparatam i. T y m ­
czasem wszystkie zak łady  techniczne Szwajcaryi 
i Niemiec zaopatrzy ły  się już n ie ty lko  w d o s ta ­
teczne lecz w prost  we w spnniałe labora to rya. U 
nas pod ty m  względem  zupełnie po m acoszem u 
jes t  t rak to w an y  wydział budow y m aszyn  i ani 
na  politechnice lwowskiej, ani w wyższej szkole 
przem ysłow ej krakowskiej, laboratoryów z w y ­
ją tk iem  chem icznych  niem a wcale, a choć są 
dość liczne zbiory to jed n ak  młodzież nasza n a ­
leżycie z nich korzys tać  nie może. Nasze szkoły 
techniczne n ieszczęsnym  sposobem zostały  p o d p o ­
rządkow ane w szereg szkół m ających  daw ać w y ­
kształcenie teo re tyczne  lub ogólne, to  je s t  w sze­
reg  tych  zakładów gdzie n au k a  pog lądow a w y ­
starcza, i ty m  sposobem  m inięto się z właściwym 
celem ty ch  szkół.

W celu p rak tycznego  w ykszta łcenia,  obok 
labora to ryów  istn ie ją  przy w spom nianych  ins ty ­
tu tach  znakomicie urządzone w arsz ta ty  naukow e, 
w k tó rych  młodzież p rzepędza większą część g o ­
dzin popołudniowych. K ażdy  in s ty tu t  m a swoją 
ślusarnię, stolarnię, modelarnię, tokarn ię  i odle- 
warnię, w k tó ry ch  studenci w y k o n u ją  te  części 
sk ładow e i te  m aszyny, k tó re  skonstruow ali sami. 
U rządzenie to  uw ażać należy za znakom ite , gdyż 
pobudza ono młodzież do pilności i w spółzaw o­
dnictwa.
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Kiedy w Niemczech by ła  om aw ianą  k w esty a  
kształcenia młodzieży technicznej w w ars ta tach  
naukow ych, oz wały się głosy pro testu , m o ty w o ­
w ane tem, że s tuden t w warsztacie naukow ym  
nie nabiera  należytego  poglądu  na  fa b ry k ac y ę  i, 
że w warsztacie naukow ym  w ykonyw anie  sz tuk  
większych je s t  niemożliwem, nie zaprzeczają  j e ­
dnakże zaletom pochodzącym  z sys tem atycznej  
nauki.

W iadom ą je s t  jed n ak  ogólnie niechęć firm 
i trudności w przy jm ow aniu  s tudentów  jako  tak  
zw. w oluntaryuszy , z tego  więc pow odu wykstal- 
cenie p rak tyczne  m łodych  inżynierów am erykań­
skich odbyw a się wyłącznie w Ins ty tu tach .

U nas kształcenie ' tak ie  młodzieży techn i­
cznej by łoby bardzo pożytecznem, choćby i z t e ­
go powodu, że nasze zakłady przem ysłow e nie- 
by łyby  w stanie potrzebnej liczby studentów-wo­
lu n ta ryuszy  pomieścić.

In s ty tu t-A rm our daje s tudentom  swoim je ­
szcze jed n ą  znakom itą  sposobność do ich prak­
tycznego  w ykształcenia. S tudenci ostatn iego  roku 
pracow ać m uszą czas jakiś jako  maszyniści w 
Zakładzie m aszynow ym  insty tu tu , rozporządzają­
cym  siłą 1100 K.P. P e łn ią  sami służbę m aszy n o ­
wą, i są za nią odpowiedzialni. Is tn iejąca c e n t r a ­
la  e lek tryczna  je s t  również przez nich obsługi­
waną.

Dla techników podrzędniejszych  stopni tw o ­
rzą wielkie firmy jak :  W es te rn  E lectric  Co w
Chicago, W estinghouse  Co w E as t-P i t tsb u rg  itd. 
specyalne kursa. Ci ludzie m uszą 3 la ta  z rzędu 
pracow ać we w szystk ich  m ożliwych oddziałach 
fabryki, a następnie kiedy już gruntow nie  poznaii 
sposób fabrykacy i kszta łcą  się teo re tyczn ie  na 
specyalnych  kursach fabrycznych, nas tępn ie  zaś 
używ ani b yw a ją  do pracy biurowej. W każdym  
bądź razie i taki sposób kszta łcen ia  na leży  pole­
cić studen tom  zakładów w yższych  red u k u jąc  j e ­
dnak czas do jednego  roku.

Gdy s tu d en t  am erykański przeszedł już cz te­
ry  kursy oddziału technicznego wyżej w y c e n i o ­
nych  Ins ty tu tów , może otrzym ać pew ne stopnie 
i tytuł. Lecz i tu ta j  spostrzegam y sp ecy ah ń e  a- 
m erykańską zasadę, o trzym anie  bowiem stopnia 
i ty tu łu ,  nie zależy jedyn ie  od zdania egzam inu 
teore tycznego , lecz również i od p ozy tyw nego  
zajęcia  w praktyce, g łów ny  zaś nacisk  kładzie 
się na prace w ykonane n a  stanowisku odpowie- 
dzialnem. I tak n. p. A rm our-Institu ts  nazyw a a b ­
solwentów sw ych  kursów tech n ich n y ch  „bachelor 
of science" stopień zaś główny, mechanical, ci- 
vil, elektrical i chem ical-engineer,  o trzym uje  się 
po w ypełnieniu  w arunków  n as tęp u jący ch :

1). Jednoroczne  s tudyum  specyalne  w Ins ty ­
tucie i najm niej dw uroczna działalność w p rak ­
tyce , z czego najm niej rok jeden  na  stanow isku  
odpowiedzialnem.

2). Przedłożenie  rozpraw y naukow ej po trzy 
letn iej działalności w prak tyce, z czego zaś n a j ­
mniej dw a la ta  na  stanowisku odpowiedzialnem

3) Czterole tn ia  działalność w prak tyce, z 
czego t rzy  la ta  na  s tanowisku odpowiedzialnem.

O rygina lnem  urządzeniem  zn a jd u jącem  się 
w szkołach wszelkich kategoryi,  a u nas niezna- 
nem  są t. zw. „G yinnasium " (sala g im nastyczna)

i miejsca sportowe. J a k  daleko sport wszedł w 
życie am erykańsk iego  społeczeństwa, niech o b ja ­
śni n as tęp u jący  obrazek. W e w spaniałym  ogro­
dzie okala jącym  Purdue-U n iw ersy ty  wznosi się 
niewielki pagórek, na k tó rym  mieści się zbiornik 
z wodą. Otóż na tem miejscu o d b y w a ją  się rok 
rocznie, w obec licznie zebranej publiczności, fo r­
m alne bitwy; F reshm ow ie z Sophoram i w alczą o 
pierwszeństwo, celem zaś je s t  zdobyc ie  tego p a ­
górka Z bitew tych  nierzadko uchodzą  n aw et 
m aruderzy  z rozbitemi głowami. Z tego więc p o ­
w odu szersza publiczność żywo zaczęła  ro z trzą ­
sać spraw ę istnienia ty ch  bitew, a pas to r  I la le  
zag ad n ię ty  w tej sprawie uw ażał n aw et za s to ­
sowne z am bony  w kościele P rzenajśw iętszego  
S ak ram en tu  (w jesieni 1904) zabrać głos i oświad­
czył: że „bitwy te  uw ażać należy za szkołę o d ­
wagi i przedsiębiorczości".

Z nakom itym  środkiem pobudza jącym  p il­
ność i ochotę s tuden tów  a u nas n ieznanym  są 
t. z. „ad ress“.

Są to przem ow y znakom itych  ludzi różnych  
zawodów do młodzieży. T em a t  byw a zawsze za j­
m ującej na tu ry ,  szczególnie zaś b yw a ją  łubiane 
opowiadania t rak tu jące  o przebiegu  życia m ó ­
wców, którzy nierzadko z ubogiego s tan u  pocho­
dząc, za jm ują  dziś niepoślednie stanowiska.

Życie tow arzyskie  młodzieży rozwija się w 
t. z. k lubach ,  nie są one jed n ak  o cha rak te rze  
w Niemczech tak  rozpow szechnionych  „Verbi- 
dungów i Burszenszaftów" na  szczęście u nas 
n iezn a n y ch ;  w k lubach  u rządzane b yw a ją  często 
wieczory literackie i muzykalne, na  k tó ry ch  n ie ­
rzadko roztrząsa się tem aty  religijne i etyczne.

O ryg ina lne  „k luby  d eb a tu ją ce"  są nam ró ­
wnież zupełnie obce, zaś p rak ty czn e  znaczenie 
ich je s t  bardzo doniosłe, k sz ta łcą  one bowiem 
sw ych członków w wymowie, tak  po trzebnej 
w życ iu  publicznem.

Nierzadko zaś In s ty tu ty  u rządza ją  ogólne 
zgrom adzenia  studentów  i tak  n. p. Purdue-U ni-  
wersity urządza co tydzień  zgrom adzen ia  m ające 
cha rak te r  religijny i e tyczny  w Fowler-Hall,  o- 
kazałym  dom u na ten  cel p odarow anym  u n iw er­
sy te tow i przez pew ną damę. Zgrom adzenia  te nie 
są wprawdzie przymusowe, lecz mimo to wszyscy 
studenci udział w nich biorą.

Co dotyczy kosztów nauki to ze w zględu 
na małą wartość, jak ą  m ają  pieniądze w A m ery­
ce, nie są one wielkie i t a k :  w szkołach rządo­
wych przynależni do tego stanu, w k tó rym  się 
In s ty tu t  naukow y znajduje , a więc n a  P urdue- 
U niw ersy te ty  s tudenci ze s tan u  Ind iana  wolni są 
od opłat szkolnych, studenci innych stanów p ła ­
cą stałą roczną opłatę  120 koron, a nadto  do t e ­
go dodać należy opła ty  iinm atrykulacyjne , b ib lio­
teczne i lab o ra to ry jn e  w ynoszące rocznie ró ­
wnież 120 K. Znacznie drożej przedstaw ia  się 
nauka  w Insty tucie  Arinour, gdyż tu  w ynoszą 
roczne opłaty  za w ykłady  i labo ra to rya  565 Kor., 
do czego doliczyć należy opłatę  roczną  za kurs 
w ars ta tow y  w kwocie 42 koron. W y k ład y  w Le- 
vis-Instituts kosztu je  rocznie 142 koron, każdy  
zaś kurs w labora toryum  i warstacie  kosztuje 
rocznie 72 korony.
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Co się tyczy  kosztu u trzym an ia  studentów  
i p o trzebnych  przyborów, to Purdue-U nivers ity  
po d a je  nas tępu jące  ceny :
śniadanie, obiad i ko lacya  tygodniow o wynosi

pomieszkanie, opał światło 
bielizna
książki i p rzybory  rocznie

12— 15 koron 
5 - 1 0  „
4 n

7 2 - 9 5  „

(D. n.)

Piśmiennictwo
E d m u n d a  L ib a ń sk ieg o :

— U p a d e k  m i a s t  i m i e s z c z  a ń s t w a .  (Lwów 
1906) Piśmiennictwo lat ostatnich wzbogaciło się całym 
szeregiem dzieł i dziełek traktujących o ekonomicznym 
stanie Galicyi, nigdzie jednak nie zestawiono tak t r e ­
ściwie i przystępnie faktów i nie oświetlono ich światłem 
tak jaskrawem. jak w tem niepozornem dziełku a raczej 
broszurze, którą z powodzi innych na pierwsze miejsce 
wyróżnia tylko nazwisko autora, jednego z najwybitniej­
szych publicystów w tym dziale. Właściwie mamy przed 
sobą akt oskarżenia przeciw dotychczasowej gospodarce 
w kraju, a przedłożone dowody — cyfry — dają obraz 
tak straszny, illustrują tak rozpaczliwie położenie w j a ­
kiem się znalazł kraj nasz, że mimowoli chwyta się to 
lub owo zacytowane dzieło, by sprawdzić czy to nie o- 
myłka. — Niestety... Te same daty powtarzają się tu i 
tam, te same kolumny cyfr zimne i nieruchome a z po­
za nich wygląda straszna ruina, nędza wciskająca się 
wszędzie, ciemnota i opilstwo u dołu, krótkowidztwo i 
zaślepienie u góry, degeneracya pokoleń młodszych. Zda­
je się. że dalej już po tej drodze od tylu lat tak w y ­
trwale używanej posunąć się nie można, że stanęliśmy 
nad przepaścią i albo się stoczyć albo odruchową siłą 
zagrożonego bytu zawrócić by „...z żywymi naprzód 
iść...“ ku lepszej przyszłości.

„...Powszechne prawo głosowania do parlamentu 
ma stać się środkiem do wywalczenia siły politycznej 
dla miast, dla przemysłu, dla demokratyzacyi społeczeń ■ 
stwa.

„Czy miasta, czy uprzywiliowane warstwy mie­
szczaństwa sięgną po życie nowe ?

„Chciałoby się wierzyć że tak się stanie, lecz gdzież 
te zwiastuny odrodzenia V Czy pod bezpiecznymi dacha­
mi przywilejów walenrodyzują, — czy też przyszłość do­
piero wyłonię ich na falach nowego życia ?...“ R . C.

Wiadomości techniczne.
— P o l e w y  o ł o w i a n e  w g a r n c a r s t w i e .  

Znanem jest szkodliwe oddziaływanie polewy ołowianej 
na organizm ludzki, osobliwie gdy pozostał w polewie ołów 
wolny lub łatwo się w kwasach rozpuszczający. Takie 
ustosunkowywanie ilości ołowiu, by cały związał się z 
krzemionką w nierozpuszczalny krzemian ołowiowy jest 
dla naszego garncarza — dla nizkiego stopnia jego in- 
teligencyi — niedostępne. Obecnie ministerstwo spraw 
wewnętrznych postanowiło wydelegować do ważniejszych

ośrodków przemysłu garncarskiego instruktorów, którzyby 
pouczali o szkodliwości polew ołowianych, a zalecali 
szkliwa bezołowiowe.

— U s z c z e l n i a n i e  p r z e w o d ó w  g a z o w y c h  
cementem dało w Ameryce doskonałe wyniki.

Rury uszczelniane cementem kontrolowano częściej, 
niż ołowiem i nie skonstatowano przepuszczenia. N ie­
któro miasta jak Moines, Houston, New-Orleans, Pliila- 
delphia, Pittsburg, Savannach i w. i. uszczelniają tylko 
cementem.

W Chicago w r. 1862 uszczelniono przewód w śre­
dnicy 40 cm cementem, który do dziś dnia nie uległ 
zmianie i jest zawsze bardzo szczelnym. W innych mia­
stach spotykamy również takie przewody leżące w ziemi 
4 0 - 5 0  lat.

— Z a p r a w a  p r z y r z ą d z o n a  n a  s u c h o  
znajduje czem raz szersze zastosowanie w Anglii, Fran- 
cyi, a nadewszystko w Ameryce, a wygoda w transpor­
cie i użyciu zapewniają jej czem raz większe wzięcie. 
W odpowiednio skonstruowanych przyrządach gasi się 
wypalone wapno na sucho, miele, odsiewa w końcu przy­
rządza zaprawę i w workach wysyła na miejsce budowy. 
Worki z zaprawą wynosi się lub wyciąga łatwo na pię­
tro, na którem ma być użyta, wsypuje się do szafla i 
zarabia z potrzebną ilością wody. Kto porówna dotych­
czasowy sposób przygotowywania zaprawy z opisanym 
powyżej spostrzeże łatwo wyższość tegoż pod względem 
wygody i ekonomii. Twierdzą że z temi zaletami idzie 
w parze i trwałość.

P r o d u k c y a  c e m e n t u .  W 1905 r. wywiezio­
no z Austryi 527'458 cent. metr. cementu, wartości 
1,635.120 kor., podczas gdy w 1904 r. wywieziono tylko 
431.099 cent. metr. wartości 1,321 483 kor.

Największą część wywieziono do Niemiec, bo 325.779, 
a do innych krajów wywieziono następujące ilości:
Do Bułgaryi . . . . 05.554 cent. metr.

„ T u r c y i ........................ . . 31.257 » 99

„ S e r b i i ........................ . . 29.249 99 99

„ R u m u n i i ........................ . . . 12.456 99 99

„ Czarnogóry . . . . . . .  910 99 99

„ Grecy i ........................ 226 97 99

„ Indyi angiels. . . . . . 45.504 n 97

» E g i p t u ........................ . . . 2.190 97 97

„ A f r y k i ........................ 97 99

„ Półn. St, Am. . . . . .  32 99 97

„ Meksyku . . . . . . .  6 99 97

„ B r a z y l i i ........................ . . . 101 99 n
Import obcego cementu w ostatnim roku podniósł 

się, w r. 1904 wynosił 202.589 centn. metr. wartości 
631.143 kor.; — w r. 1905 wynosił 219.500 cent. 
metr. wartości 215.155 kor.
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K O N K U R S Y .

— C. k. N a m i e s t n i c t w o  ogłasza konkurs na 
budowę łazienek borowinowych w Krynicy z terminem 
do dnia 16 lipca 1906. Nagrody po 3.000, 2,000 i
1.000 K. Szczegóły w ogłoszeniu.

— K o n  li u r s XV. K o ł a  A r c h i t e k t ó w  na 
architektoniczne opracowanie dojazdu do mostu na 
Wiśle w Warszawie został w dniu 3 bm. rozstrzygnięty. 
Prace sądu konkursowego trwały od 20 lutego br. aż 
do 3 marca bez przerwy codziennie. Nagrodę pierwszą 
przyznano pracy pod godłem -„Flis11, której trórcami byli 
p. p. Apoloniusz Nięniewski, Ludwik Kazimierz Kirste 
i Feliks Michalski; nagrodę drugą przyznano projektowi 
pod godłem „Ja i 0 n “ (p. p. Jan Heurich i Czesław 
Domaniewski), nagrodę trzecią projektowi pod godłem 
„Strozzi" (p. Henryk Gay), zaś czwartą projektowi pod 
godłem „Korona w polu czerwonem“ (p, p. Wiesław 
Kononowicz i Stanisław Paszkiewicz).

Nadto sąd wyróżnił cały szereg prac przez przy­
znanie „wzmianki zaszczytnej“.

L I C Y T A C Y E .

W y s t a w a  e l e k t r o t e c h n i c z n a  w K i j o -  
w i e nie odbędzie się w kwietniu b. r. z powodu nieko­
rzystnych stosunków i została odłożoną aż do czasu od­
powiedniejszego. Terminu nowego komisya elektro-techni­
czna w Petersburgu jeszcze nie ustanowiła.

Nadesłane katalogi.

Firma „E. Giełdziński fabryka kolei wązkotoro- 
wycli i lokomotyw % posiadająca zastępstwo we Lwowie, 
przysłała nam katalog poLki kolejt k wązkotorowych, 
będących bardzo ważnym środkiem przewozowym w ce­
gielniach, kamieniołomach, wapiennikach, fabrykach ce­
mentu itp. W katalogu tym mamy podane w doskona­
łych ilustracya* h i w opisach wszelkie części składowe 
toru i urządzeń kolejowych od szyn do lokomotyw, a 
nadto ilustracje kompletnych urządzeń, pomiędzy który­
mi zwraca uwagę kolejka do przewozu cegły wypalonej 
na przystań rzeczną, droga żelazna na pochylni, do 
przewozu cegły w cegielniach, kolejka wisząca do prze­
wozu dachówek, elektryczna droga żelazna w fabryce 
cementu i kilka kolejek w zastosowaniu do kamienio­
łomów.

— W y d zi a ł k r a j o w y  rozpisał publiczną li • 
eytacyę ofertową na dobudowę skrzydła przy gmachu 
sejmowym we Lwowie z wyłączeniem instalacyi wodo­
ciągów i kanalizacyi.

—- M a g i s t r a t  m i a s t a  Ż m i g r ó d  rozpisał 
licytacyę ofertową na budowę wodociągu. Bliższe szcze­
góły w prezydyura.

O d  R e d a k e y i .  Z powodu wyjazdu naczelnego 
redaktora arch. R. Z. Ciesielskiego na dłuższy przeciąg 
czasu za granicę, objął na ten czas redakcyę inż. K a ­
zimierz Fonferko.

ROZMAITOŚCI.

— W y s t a w a  a u s t r y a c k a  w L o n d y n i e  
odbędzie się w maju br. pod protektoratem księcia W a ­
lii, a urządzona przez ministerstwo handlu i kolei. Celem 
jej jest zapoznanie społeczeństwa angielskiego z wytwór­
czością przemysłu monarliii austryackiej. Dla Galicyi 
przeznaczono znaczną część pawilonu, noszącego nazwę 
„Podróż po Austryi“.

Członkiem komitetu wystawy w Galicyi jest p. 
Stanisław Pilawa-Lachowski Lwów, ul. św. Zofii 1. 27 c.

—  Z w i ą z e k  n i e m i e c k i c h  i n ż y n i e r ó w ,  

największe stowarzyszenie techniczno-naukowe, liczące o- 
becnie przeszło 20.000 członków, obchodzi w tym roku 
jubileusz swego pięćdziesięcioletniego istnienia. Na wnio­
sek berlińskiego koła tegoż związku uroczystość jubile­
uszowa odbędzie się w Berlinie równocześnie z Walnem 
zgromadzeniem tj. w dniach od 10 do 14 czerwca br.

— M i ę d z y n a r o d o w y  VI. K o n g r e s  d l a  
c h e m i i  s t o s o w a n e j  odbędzie się w dniach od 2 5  
kwietnia do 3 maja b. r. w Rzymie,

N A D E S Ł A N E .

Zawiadom ienie.

Z powodu licznych zapytań dotyczących zmiany 
w mym interesie, mam zaszczyt donieść Szanownym moim 
Odbiorcom, że interes przedsiębiorstwa betonowego  
znacznie rozszerzyłem , a odstąpiłem tylko drobną sprze­
daż materyałów bndowlanyah i w mojej własnej realno­
ści wydzierżawiłem fabrykę wyrobów cementowych — 
nadto, że jak  dotychczas wszelkie większe dostawy ma- 
teryałów budowlanych przyjmuję i uskuteczniam.

Jakób B etter

Przedsiębiorstwo betonowe. — Kraków, ulica św. Jana, 

L, 8 Nr telefonu 515.
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„p r z e m y s ł o w i e c "
pod redakcyą Edmunda Libańskiego, Inż. cyw.

Wychodzi we Lwowie, w każdą sobotę rano.
„Przem ysłow iec“ je s t  pismem popularnem dla wszystkich,

podaje bogatą, postępową tres'ó z różnorodnych działów roz­
woju techniki i przemysłu.

„Przemysłowiec” prowadzi stały dział dla wynalazków  
i patentów; w „Przem ysłowcu” znajduje czytelnik obszerny 
dział informacyjny, pouczenia i przepisy dotyczące techni­
cznej strony różnorodnych gałęzi przemysłów fabrycznych 
i rękodzieł.

„Przemysłowiec” pomieszcza artykuły dotyczące roz­
woju przemysłu artystycznego, oraz bardzo obfitą kronikę 
techniczno-przemysłową.

„Przemysłowiec” udziela interesów anym wyjaśnienia 
ścisłe i wyczerpujące w dziale pytań i odpowiedzi zasilanym 
przez interesowanych czytelników i grono specjalistów, 
a w dziale „Spraw y zawodowe kobiet” daje odpowiednie ar­
tykuły dla zainteresowania szerokiego ogółu kobiet donio­
słą sprawą icli niezależnego bytu i produktywnej pracy.

W odcinku pomieszcza „Przemysłowiec” ilustrowane 
fejletony „Z postępów techniki i przem ysłu” pióra E. L i ­
b a ń s k i e g o .

Pragniemy, by „Przem ysłow iec”, w którym dominują 
sprawy ekonomiczne i techniczne znalazł się w rękach 
wszystkich, podobnie jak tygodniki polityczno-społeczne, 
artystyczno-literackie, które sprawom dobrobytu ekono­
micznego i doniosłemu ruchowi przemysłowo-techniczne- 
mu uboczne poświęcają miejsca.

Zapraszając do prenumeraty żywimy nadzieję, że 
dotychczasowi czytelnicy nie poskąpią nam poparcia mo­
ralnego i materyalnego, polecając je, przesyłając adresy 
i rozszerzając zastęp zwolenników pisma, które dajemy 
jak najtaniej — dla rozpowszechnienia jak najszerszego.
Prenumerata miesięczna kosztuje 1 kor. 20 hal. —  70  kopijek.

„ kw artalna „ 3 „ 50 „ —  2 ruble.
półroczna „ 7 „ —  „ -  4 „

„ roczna „ 14 „ —  „ —  7 rubli.

N um era okazow e w ysyłam y na żądanie g ra tis  i opłatn ie .

A. Haas i T. Silberberg
Fabryka

wyrobów betonowych i skład materyałow budowlanych
K raków, ul. św . Tomasza 14, róg ul. św . Jana (Hotel Grami).

U trzymuje n a  sk ładzie : Cem ent opolski i kra jow y, wapno hydrauliczne kufsteinskie, gips 
m urarsk i i rzeźbiarski, łupek śląski, angielski i belgijski, ognio trw ałą  papę dachow ą i izo­
lacyjną, smolę pogazow ą i asfaltową, karbolineum, asfalt i gudzon „T rin i tad“ R ury  stein- 
gu tow e w ew nątrz  i zewnątrz glazurowane, posadzki steingutowe czeskie, dachówki różnych

systemów.

W y łą c z n e  z a s tę p s tw o  g la z u ro w a n y c h  c e g ie ł fa s a d o w y c h
(glasierte Verblendziegel)

wykonują roboty asfaltowe i betonowe, kanalizacye domów z rur steingut. i betonow.

Zawiadomienie.
Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że o- 

bjęliśmy drogą kupna od firmy

Jakóba Bettera 
w Krakowie

Fabrykę wyrobów betonowych
i s k ła d  m a te ry a ło w  b u d o w la n ych .

Interes ten znacznie powiększyliśmy tak, 
że wszelkim wymogom Szanownych Odbior­
ców zadosyć uczynić będziemy mogli. 

Z glebokiem poważaniem

S. Haas i T. Silberberg
Kraków, róg ul. św. Jana i Tomasza  14.
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Z c. k. N am ies tn ic tw a Lwów, dnia 28. lu tego  1906
L. 2G621.

Ogłoszenie konkursu.

C. k. N am iestn ictw o ogłasza niniejszem konkurs  na w ypracow anie p lanów  budynku  m ającego  
pomieścić łazienki borowinow e i hy d ro p a ty czn e  tudzież planu m agazynu  świeżej i zużyte j borow iny 
oraz labo ra to ryum  w zdrojow isku Krynicy.

P la n y  te  m a ją  obejm ow ać:
a) sy tu acy ę  budowli sporządzoną w skali 1:500, następnie
b) sporządzone w skali 1: 100 przekro je poziomu piąter, piwnic i poddasza, kilka przekrojów 

podłużnych  i poprzecznych  p ro jek t  należycie objaśniających, tudzież ry sunek  fasady  
budynków ,

c) rysunki n iezw ykłych  konstrukcyi,  k tó re  pow inny  być przedstawione w n iezbędnych  do zro­
zumienia szczegółach.

Szczegółowy program  budowy, ew entualnie  bliższe objaśnienie ustne  oraz sy tu acy ę  g ru n tu  b u ­
dowlanego z k ilkom a przekrojam i i ogólny plan sy tu acy jn y  K rynicy  otrzym ać m ożna w c. k. Z a rz ą ­
dzie zdrojow ym  w K rynicy  lub w departam enc ie  san ita rnym  c. k. N am iestn ic tw a we Lwowie.

Komisyi sędziów będzie przew odniczył J .  E. P a n  Namiestnik  lub jego zastępca, a skład je j  
będzie ogłoszony bezpośrednio przed upływ em  term inu  konkursu .

U stanaw ia  się trzy n ag rody  w wysokości 3000, 2000 i 1000 koron.
Z astrzega  się, że tem u  projektowi danem  będzie pierwszeństwo, k tó ry  przy mniej więcej r ó ­

w nych  zaletach, będzie tańszy  w w ykonan iu  i k tóry  będzie odpow iedniejszym  dla w arunków  k lim a ty ­
cznych w K rynicy.

G dyby jed n ak  żaden z nadesłanych  projektów  nie odpowiadał zupełnie szczegółowemu p ro g ra ­
mowi, p rzysługuje  komisyi sędziów prawo, nie przyznać nikom u pierwszej nagrody.

P lan y  m ają  być  przedłożone do c. k. N am iestn ic tw a najpóźniej do godziny 12. w południe dnia
15. lipca 1906 w tece opatrzonej godłem  wraz z opieczętowaną k oper tą  z tem  sam em  godłem, a z a ­
w iera jącą  imię i nazwisko autora.

N agrodzony p ro jek t  s taje  się własnością c. k. Namiestnictwa. Nie nagrodzone p ro jek ty  może
c. k, Namiestn ictwo n abyć  od au to ra  za cenę później ugodzić się mającą.

Z  c . k. N a m ie stn ic tw a .


